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Łódź pod obuchem kryzysu i bezrobocia 

•· 

Jedna z wielu ofiar 

.Be·zrobotny · otrzyllla pracę 
• . • I I 

a spostrzegawczy i uważny zdobędzie zasłużoną nagrodę · 
· „Goniec Wieczorny" chcąc przyjść s WSZYSTKICH SWYCH CZYTELNIKóW. 

~. jaknajszerszym masom ludności Każdy czytelnik "Gońca Wiea&ont~o0 
11~sze~? mia..«t11, która tak ciężko boryka może na zał~czonym ,., dd.!iejuym nwnc-
.ię Z biedę i nędzą, tp<>WoOOWlll1ą b„łf'";r\QbO· rze kupGoie wypisać oSfłoezenłe które 
d. -m. poetanowił choć w części za.radzić r..,.,..„ • .., ' 
złemu i otw1era z dniem dzi9iei•ym l B'- · "'"mE BĘDdł! WYDRUIOWA-
B EZ PL AT N Ą ~IEŁDĘ PRACY DLA NE W „GONCU WlECZORHYM0

• 

Pazatea clla wytt.dakenia mwagi i I Pomiędzy spostrzegawczych., kt6rzy •t 
91><>3trz~of umieściliśmy w dirńsiej- deślą właściwe wycinki, Redakcła roalo 
azym UMIC'H wyrai.aaę omyłkę ucerskł!- suje 3 nagrody: 

Kto _.,.._ tę Mlylkę, °WWen ją wyciąć t nagroda - 100 d., Il n8'?roda - 501 

i z pOOaefaa 11Weifo ~a ł adresu 
pnesłać w oid'l ~ p-0nieddałkowego, 1 złotych, m nagroda - 25 dotych. 
muca, do Retiekcłł „Gońca Wieczomqo". A~ sz.uka.jciel 



GONIEC WIECZORNY ll.USTROWANY 1'1r. 4 

------------------------------------------------
TĘTl10 CHWILI 

WesołkoWie komu
nistyczni i ci, którzy 

ich uzupełnią 

Kraj bei jazz-band'u i f ołistrotta 
W sowietach nie wolno tańczyć modnych tańc6w 

choć młodzież obojga płci kąpie się razem nago · 
Przed dwoma jeszcze dniami w sejmie było 

siedmiu lromunłstów - za dwa clnł będzie Ich 
dziewł•ciu. / 

RO"Sja z Megiem czasu przystosowuje Nie można przeci.eż powiedzieć by się 
się do norm 7'achodnfo--europejskfoh. O- w Rosji zupełnie ni.e tańczvło. 
twa.rto .sklepy, urz.ądro.no hotele i res·ta.u- Tańczy się, lań.czy się nawet dużo, ~e 
r.aicj.e, w kt6ryoh muwiażyć mot.na :z.nowu jedynie s·olowe tadce „Koza.ka" albo „Lez-

Doaedł Juz poseł Warski-Warszawakl, dof- eleganckich kelperów i obsługują.cy perso- ginkę" w towarzys.twie, a prywatnie tań-
dzie fetzcze pan SochackL nel, gd1Jie.niegdz.ie ukazały się domy gry i czy się przy zamkniętych oknach i spuu-

Sefmowa frakcja komunistyczna będzie miała bary, we wszystkich m.i.asta·ch powstała cz.onych stora.eh przy diwtięka:ch gramo-
wreszcie dwu ludzi, których występlenia przynaj- oał·a masa herbada.rni, gospód, urządza się font.r lub fortepianu. 
mnief zerwę - wedle pnewidywa6 - z humory- państwowe sklepy z win.em, po.zwolo·n-0 na Orkie~tr tanecznych w DO'W-OC2Jesnem 
stykę dotychczasowych wy1tępłe6 komunistów w w.alny handel wódki _ innemd słowy, re- tego słowa zna.czeniu Rosja sowi-ecka me
aaszym sejmie. . wolucyjne węzły pomału rozlutniają się i ma trze.szczącego jaz.z-handu zupełnie w 

Było Ich włałciwie po wyborach dwuch: pos. ! ograniczają się jedynie do terenu goopo- Rosji dotychczas nie znano. Jaz.z-band do
ł..ańcuckl I pos. ltrólllcowskL Jeden siedzi dot11d da.rczego, do monopolu h.an<llu zagranicz- sfa.ł siię do Moskwy dopforo przed paru 
w więzieniu na zasadzie wyrok6w '"'owych, a ne·go i t. p., oraz do terenu polity-cznego i dniami, i :wra.z z nim przybyła grun.a sied-
dragl paakudnie fakoł zuwantarował się w pew- d k k • · T lk · - J ,... 
aeJ dyskretnef ubikacfi dworca gł6wnego w War- Y tatury omu~:ycznei. . Y 0 ie.una miu muTZ)'lnÓv:. którzy produkow.aH s.ię tu 
nawie z pewnym urodziwym młodzle6c:em, nieco śtrona towar.;iysk1e1 zabawy me ulegl•a mo- i.ako orygina.lny numer kon.c-e.rtu , nie zaś 
go t" skompromitowało I Jakoł zniknął w Mo~ dernizaicii, je.dynie pod je<lnym wz~lędem jako a,k-0mpanj1a.men.t do tańca. 
akwle- 'J,. S. S. R. n<i~ zbH:ża się do zachodu: Ro-

·.S;!l sow1'.eck.a n1'e _,,, J-.!ś tatków, anl ta- Nie można powiedzi-eć, by w Rosji t~ 
Tyinc:zasem narodzOl al• w eefmle nowi ko- r- ....,... ClJLJ • GJ · tat\ m11nlścł: występiło ich kilku z klubu akrał6skieg0 necznych lokali nie ma tanoczny{:h or- skniono z.a modnymi tańcami. uz.te -

I założyło fabrykę kom11nistycznę. kiestr i tanecznych zabaw. Jaz.z-hand }est czą prywatnie , tańczą rooy'.skie i stare 
tańce. Dla komunistów taniec jest conaj-

Bledny sprawozdawca sejmowy, znudzony en- tu nieznany. b 
1em ponad wszelk11 miarę, miał pnynafmnłeJ A przedeż R.o~ia iest k1asycz:nym kra- mme) tak samo burżu•azyjnym 0 jawem, 
aczerą uciechę przy ich wystąpieniach - - vo· jem tańca. Jej na.rodowe tańce są znane iak p.ołykanfo ostryg. Nikomu też niie pr.zy
no ludzi z kategorji tych, których gwara Jaklegoi w ca•ły.m świede. Rosyiski balet z.dobył so- szło n.a myśl, by z.a.prowadzić taniiec W k-o-
miasta dosadnie ochrzciła mianem „matalów", b' . ł Za.i t muni·stycz:nych klubach. Gdyby się to było 

t al każd J k 

'

• • dal 1e siłuszme s .awę ogromną. n, eiresowa-
1 wys ępow o pn:y e o az i, wypow1a o . „ l . . zdarzyło, byliby komuniki wyrzuci 1 pro-

swę opinię o każdej sprawie z tak11 arbitralności• nie ba.letem trwa w R('.}SJ! nad•a 1 z.a.inte- . k d k . k „, I · · · · · i e to awcę ta samo stanowczo, }3· wy. s tak• pewaości• siebie I przekonianiem o nieo- · rc.sowame t.ailcem s.centcz.nym rue zmn·Le)- • . f „ "' .< a.1' • • · f b k t' w poruewaz ox mylności właaneJ, że naprawdę całkiem fai ua szyło s.ię \Y/szystkie prz~dsfa,wi.enia hale- 'sn '1 Zlemian 1 a ry ain ° ' 
serjo chcłało się potraktować profekt tego dowci- tit są reguJ.a.rnie WYJ>rzed.ane. Aloe współ- \ trolt i robotniczo- włościański rząd, tango 
pnłsla z pośród braci dziennłkarskief, kt6ry pro- R . . t. ń 6 •-wa zys'-!ch i pro!5ram komunistyczny zupełnie się al b ....__ czesna os}a n.~ z.n.a a .c w i.v · r. tu , 

1
. ~ , . . 

ponow , y . mowy sejmowe panów oanypy, . ki , t ń d „ . t eh wz.ajemn~e nie znoszą. · Własrue prz.ed kil-
Paszczuka, Wo~luka I towanyszy z komunlstycz• rOSYJ5 e pa„y n.te a c~ą :Z:•tS am .s ary· k cln' . d k t d ż · · 
DeJ frakcfl poselskieJ drukować w „Szczutku" na- walców, polek, mazurków, ka.dryl.i, ani I u , i.amt ys u o~an-0 n.a. 0 .ywr·~ntem 
przykład zamiast - w dziennikach politycznych.-„ rnodnych shimmy, foxlro.ttów, one-stepów, tyc1•a kłubowe~o. Ni.kt wprawdz1e ruie żą
ProJekt ten fednak - Jak tyle zresztą dobrych two-.stepów tang•a }aw bo-stonów lub flo- dał, by w kluba.eh z.aprowa.dzić lań.ce, i<>
profekt6w w sefmie - nie doczekał się arzeczy- 'd D ... ' '"k'; -h•c~"' towarzv·,·ie d.e.zw.ały się naw.et glosy, wołające „ł>ądź-_._,_, la, • k __ .... _. ó tli 

1 
_„_„1 r1 . z.1s1e1sze rosy1.s 11 - , _ 1 ~ 1 :s.K .„ .... en a panome om~ m w -..wu k , , , d . od ....... „ h . cie pneklęci". 

ka •desze włunef ł •awledzL oncentru1e .się ,e- yme na .c„, .... -c z Dial)· 
• rozmaitszych dziedzin, na koncertach, w Dokąd doprowadził.oby t.o młodzi,e! ko-

Frakcfa kom11Dstyczna fab czynnik poUtycs- teatrze i n.ie.kiedy takte w klubach. munistycz:ną. Te.go by jesz,cz.e brakowało, 
llY• z którym. nawet Jako z pn:ecłwnikłem llczyt. 
m.y się naletalo nie Istniała. I pan Lańcackł w Ale wszystkie te śmclowiska wyłąc~- by do Ros~ :mtwleczon.o foxtrotly. Wów-
wlęzienłu f pan Królikowski w Moskwie f.o zro- ją, taniec towarzy.sld, alb.o, inin.emi s.łowy C1A1'! już z pewnością zalałaby nas za,chod
Rmiell - uzekll się mandatów 1 wprowadzili 11a powiedzia.w.szy, nfo irprow,idzlły go onfł nia ' dek.a<le~~ja.-<J'.ańce nowoczesne, a wo-
ni<>Je mlefsca kom11Distów-łnleligent6w. jesrez.e. ' góle tańce we dwó}kę ni-e powinny .sta„ 

Będzie przynaJmnlef w seJml• mnłeJ fml.cb-...;. Nal·eży jedn.ak zaiuw.afyć1 f ·e po}Voli to- nowcz.o dostać się do klubów robotnii-
'\V-eaJ. ruje on sobie prz.ed-eit drogę. czych. Nigdy. 

Rzeczywistość l>rz.ed.sta,wia się Jednak 
troszkę ina<:z.ej. Ta.doe nowoczesne wkra· 
dły się do Moskwy, a temsamem &o Z. S. 
S. R. inną szczeliną. 

Pewien sowiecki unąd zortgianirował 
fe 'W pięknym utulnym d10mu, przezmaczo
n}'llll początkowo dlla freioouskiego po.se'1-
stwa. Tańoe te ootura1nie urnądza się / je
dynie d'la oud'Zoziemc6w i zapros1Jon-ydl 
gości. Urząd tien zwiany !biurem dlla słu'ie
nia cudzozieim-com, allbo Byrclblniem. którv 
za't"ząidza w Moskwie kilku holi!'lami., per 
szedł na rękę .swym ~dom i za~ramkzme{ 
kofonii moskiewskiej. Znia!iazta się «k!e
stra, piękny dlom ze se.llę i przległe:mi ubł
kac;ami. W cl~u jedtniej ltlJOC'Y powsitał z 
pod ziemi jazz..ibanod i modne ła'ńce maiją VI 

Ro.s~ sweigo dirze-stne1~ -0-j.ca. Byrobitt ka
że sobiie za tę pnyieminoś'ć porząodnie pła,. 
cić, ale to fast meczą poorzę&ą. Za~adni
czy ooor si'l.nycb k6l zost.ał pir:rełamainy, 
S7Xzelina si~ ro:zis~rza.. Przed kilku dniami 
wśli~nęło się przez nią 7 munz1"oow z :n
strumentlami muzycznymi dotvclhicas nie
z.nianymł, po kilku dnlia•cth wślizignąć s1ę 
mote prZJez tę sz.czelinę receptja z farica
mi w iSowieckim komis.al'i.ade S'Praw za~ra:
nkzrrrcJh, potem może znów da1ndng to
waorzyski w ininym unędzle, a w ten spo
sóib szy1b'ko padlnie twierd'za rewoiluq'.na. 
- wię'ksza niż hand:e1 P'rywalny, niż wód
ka, niż pierwsza klasa w poci~(i!1a•ch i t. d. 

W scwie-cklej Rosji nie isfoi.eją więc 
łJańice nCYWOczesne, nie istnieje c:Landn~, 
niema · tazz....bandu. Mł·o<llZież sowiecka mo
~ kąpać się n.ago we wspólny'Cłh kąpie-
1aidh, ale nie wdlino jej tań<:zyć w ubraniu 
foxtrotta. 

Myślimy ;ediniak, że mimo wszystko 
srezelina. którą Byirobim. stwor.zył, za kił~ 
ka lał tak się rozszerzy, że przedostaną 
się przez nią t11afxnakomitsze ja~dv 
Stanów Zjednocz.on-ych. A mo•że niawet 
prz.ed tern za!Ląda się wmia.nia ZSSR de ;u. 
ce przez Stany Zjednoczone. 

~ 

Mord o w a· ł ż o ł n i e r z y r e p u b I i ki I Karle:ak;~;~ga ;:~~;;~~Zllla-
oskarża o współudział dwuch posłów · do parlamentu nego ,,Królem iaiz-band'u•i 

. ni• eml• eCb-J• ego Publiczność amerykańsika nie przestaje Il się in.t.e:resować romantycznem mabżeń-
stwem Irvinga Berlina, twórcy jazz-bandu, 
z córką mult.imiłjonera nowojorskiego 

Reinhold Wulle · 

Jednę z najbardziej se.nsacyjnych spraw 
poliłycmych w Niemczech, był ostabiio 
słynny proces ,,eza.mej Reśschwehry". 

Przewód sądowy rzucił światło na za
bagnione stosunki, panują.ce w życiu spo
łeczno-politycznym Rzeszy nieatleckiiej i 
skompromitował bardzo wiele osób, zaj
mujących wybitne stanowiska w życiu 

1. 

_GrUtte Lende1r 

pubUcznem pa6stwa niemfockiegó. 
Akt oskarżenia zarzu-cał Gńitte Lea

derowi, członkowi „Czarnej Relschwehry" 
mordowanie żołinieny Reischwchry, dą
żących do utrzyma.n.La republiki. 

Lender został skazany na 8 lat cięż
lclego więzienia z poa:baiwieniem praw sta-

Wilhelm Kube 

nu. Obecnie ogł.osi1 on list otwarty, w kt6-
rym zarzuca po-słom ludowym Reinholdo
wi Wułłe i Wilhelmowi Kube na.mawianie 
go do tego zbrodniiczego czynu. 

List ~bmhił pQwszc.cbną sensacfę. 
Polic.ja berlińska p.rilwadzi energi:C7.ne 
śledz:two1 które być może wyjaśni tę skan
daliczną sprawę. 

Macltaya. 
Irving Berlitt, liczy obecnie Lat 37, a 

wlaściw·e jego nazwisko brzmi: Izydor Ba
lin. 

Jako 5-fotni chłopiec przybył on do 
Ameryki z Rosji. 

Licząc lat 16 zaczął k'atjerę ~ako kel· 
ner w jednym z noony<:h ik.ab.a:retów chiń
ski.ej dzielnicy Nowego Jorku. W~edy t~ 
począł komponować piosenki i po pew
nym czasie stał się śpiewakiem kabareto
wym, coraz barduej posrukiwanym. 

Wreszde piosenką „Mary ze sł.onecz-

l nej Italii" zdobył sobie rozgłos. Piosenka 
rozesz:ła się w 3 milionach egz,emplarzy, 
przynosząc autorowi. 300 tysiecy ooluów 
zys.ku. 

Dalsze jego kompozycie cieszyły .Sę 
r6wną poipula.rnością. 

W prz.eciągu killku lat Irwing Berlin 
stał się mlljonerem, a jego dochód roczny 
oceniają na 600 tysięcy dolarów. 

Teść komp-ozytora, Mackay, wyrzekł 
się swej córki, uważaiac jej małżedsilw..:> 
za mezalians. 

w kraju niemołliwych mołllwoścl j 1łezpańsłii okręt na burzliwych talach morza .. 
Prostytutki i żebracy będą osadteni w klasztorach sterowany przez duchy trzech, kt6rzy pozostali na 

MOSKWA. (CEPS). W Moskwie po-. więzienw butyris'ki~m. Cele lc1auter.u zn- nim . do końca 
w.sbał r la.n przernbie.nia k!Las:ztforów na stały pnysto~owoane do nowycłt wyma;!·ań. 
rzytułki dla żeobriak6w i ludzi be-zdom. W dniaclt oo;blliższ)'oh znsa/dir!e w l<l.asZit"Q. 

.ycih. Niedawno ukońc11JOOJO r<esfauriowa- .rze -~ym pr.zytułiek d:alsZ1noh 80 żc!hraków. 
· e stał"~ Masvtoru „Cz.ernigowski Skit", W kla1Szto't'1Ze laoh-eridić:m M Lia}i siv 

jdują-ceg.o się w odfogłoścl 60 wi<>I"S'Ł od wefowskiei umiesZJCz.oae ~ ~,fe pro
roskwy. Kla.sztor ten pnezm.aczono na słyt'lltkL Obttrile znai::h~ ~ w kl·!M ?.:t l"l
zybuł.ek d!La żebraków. W klas-morze z;a~ ru: tym sclironi.!l:c dla i-JO.t,\rf!'.ii~fi w , MC> r:n' 
iesizkał.o tymczasem 65 kdhieit i męt . jeidniak na wic s.r. ę pnu:Jeri:!mi M:'l~f!~ 1 • 

wizym:i.., iktór.zy dbtydhcm.s przelbywali w inn9 przvtti:ł'ku . 

Wecl1e wiadomości, nadeszły-eh ze· 
Splitu zauważył okręt „Zora" w bliskości 
wyspy Wisu wiellką łódź żaglową, która 

, jednak nie posiadała już ani żagli, ami 
, m ::tS i:tów. Marynarze ,,Zory" na łódkach 
• r r zypłynęli do tajemniczej łodzi, ale na 

:eh wołania nikt im nie dawał odpowie
dzi. W Qbee tego wdali się Ołl; l>Ok.ład. 

gdzie oczom im przed.stawił się rlraszny 
o•bra.z: na pokładzie leżały 3 trupy, a na 
całym okręcie nie było żywej duszy. Ta
jemniczym lym okn~tem jest prawdopo
dobnie żaglowiec „San Roo", który nie
dawno uległ rczbiciu na morzu Śródzie„ 
mnem.. 
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Z łódzkiego kołowrotu " lta pokaz-zlofo dla slebls-blofo 

lidy kobieta z temperamentem zapragnie... :::::~~:~~~nio!~~~:~;0:~ 
Wyrzucić chce nawet rodzonego syna, aby połaczyć się bądźcie wyrodnym101czymam1 
· k h " dla wyborcow z kresów 

z ,,u . OC anym KaMego zamiefsoowego go-ścia naszego 
Pani Stanisława Z. ma 1at„. wł.a.ściwie Gdv pięknie „odmłodzona" kamieni-ca I Pani Stanisława nie namyślała się dłu- 0bawełnia:n.e.go grodu uderza fakt zigno-ro• 

kobieta ma tyle lat na ile wy.gląda, a pa· stanęła w całej swej krasie przed słoń· go, żyde wsz.a.k ucieka, wdówce z.dawał·~ wa.nia pnez władzie miejs.kie potrzetb kre• 
.~·ów miasta. 

n.i Stanisława "wygląda" na trzydzieści, cem, przed panią Stanis.ławą stanęło tak się, że tempo tej ucieczki p·odwoiło się PółmiJionowe miasto. drugie pod WZJ11ę-
chocia.ż ma koło pięćdziesiątki. silnie wspo.m:ni.enie młodych lat i to w L. pewnego wie·czoru svn znalazł swe .dem wielkości po stolicy, posiada tylko 

Nic więc dziwnego, że wdówka w tych dodatku ucieleśnione pięknym dwudziP-- rzeczy w bramie. kilka uili<: w M"ódmieśdu, które mają wy• 
łatach i to z tempetramentem niclada, ci~· sto -dz.iewięciole.tnim panu Andrzeju, Młody człowtek zaczął make przed- .gląd wz.g'!ęidinie europejski. 
szy :ii'ii dużem powodzeniem u mężcr11.11. że wdówk.a zapragnęła„. stawiać całą głupotę i ohydę jej kroku _ Na·s:z.e władze mieiskie pirzez swolą · 

Pani Z. rr..<1 serce bardzo czułe, z:ren.tą Pan Andrzej oświade.rył, że: ".a<:zkol- nie pomogły ż.a.dne P'Crswaz.;ę i pan Fran„ krótkowZJro-czną politykę zupełnie nie 
d1bają o prz.e<lmfościa mia'Sfa, iakgdyby 

ty<:ie jest tak dzisiaj pełne goryczy, że nie wiek, <:zemu nie, owszem tak, ale cóż, gdy I cfazek, nie <:hcąc wywoływać skan.cJ..a.Ju, Łódź końoezyla się na ulicy Piotrk.owskieJ, 
potrałi go osłodzić marna kamie'lli<:zka syn, który mieszka razem z matką z.akłó- , wyn1ó.!!ł się cło prz:y~.a.dela, a "kocha,na ma• Placu Wolmiości i jeszcze paru przyleigłych 
pr,zy ut=cy Drewnowskiej. której owa jur- c:i.ć im będzie spokój domowe~o „{)!~ni- te-czka" zam:ieszlcaJa z·e swym lubym. wlicacl1. 
n.a dama jest właś-cidi!lką, tembar-dzi>ej, ska". Mat. Jeżeiii oht0dz1 o tę uprzywileiowa~ 

dzielni-cę miasta, to po'Pr.awia się na niej 
te i syn spragnion·ei „słodkośd" niewi.a.,sty bruki. p.rZJtsit.rzega jako ta'ko t>TZepi-sów 
ma pewne do owej kamieni<:zki prawa. zz:::: www sanitarnych. 

Pani Stanisław.a słodzi je więc sobie mi· I Nieoświet10Ee ulice, skalf!ICl1a.Ucrne bf'U-t 

łośdą. Czy niema "'ary na gwałcacych ust!lwe. ki, !błoto. brud j cudu1ący odór ziejący z:e 
W ubiegłym roku kamienicz.ka i właś- Il ~- ścieków - oto obraz uli~ położonydi wca.. 

ł , ~ le niedaleko od <:entrum miasta. 
cicii!lka poczęły się szybko starzeć. Pa- przemys OWCOW ! Dodajmy do teig.o fes.z.cze sta·re, brud-
ni Z. obcięła sobie wł.osy .a la garconne i S "" . . d . ne, odst.raszające wprost domy, będące 
ufarbował.a fe „Henną", a cera jej pod prawa O narusze1ue 8-godz1nnego lll8 pracy źródłem i e>gnl"kiem zara:z'ków chorobo-
•. .J m b' łłó kosmetycznych nab.r::a I k · · · 1 twór1czych a będziemy mieli kom-"el• 
•\'yiywe za ie& w . · - Fabryka metalowa przy ul. Senator- i .nspe tor pracy pop1erarąc swoje O- . ny Olbr„z d'z· lni',c „„ · k ł· ..... 1. ł'' 
ła . d · · · ·oś • . . . . . „ . . . . I . ł " 1e ...... m1oesz a Y"'" przewa-

awne1 SWH!Z et. sk:e1 nr. 22, pod hrmą . Ve1gt i S-ka z sk.arzeme, powołu ; ąc się na art. -szy usta- , żnie rrzez 1.uidlil•O!ŚĆ r-0ibofini<:zą. 
Chociaż kamieni.ca ie-st też rodza1u dniem 18 stycznia r. b. został.a uruchomio- I wy, z dnia 18 grudni.a 1919 roku, o czas0i1e I . Dzięki temu dmiZJOWi zupe'łnle z.rozu. 

:teńskjego, to iednak nie mogą jej pomóc ną rzekomo za z~odą robotnilfów na 54 ~o- pra·cy w przemyśle ; hand.lu, który wyraź- ! m1ałą sta•e się statystyka wielki-ei &mier• 

te zabiegi. które zastosowała do s'.ebii> dziny tygodniowo, t. j. dziennie 9 i pół go-11 
n:e mówi. że czas pracy wynosi., bez lic.ze- j· tefoo.śd, p~11=ąceij wścród masy robolni·cz.ej 

· St · ' t d a v d · b 6 · ł · d , 1.. • • • 81 nas7.ego miasta. pant an1s1.oawa - popros u ru er w - zm, a w so etę i pó g. rua pr.zerw o poczyn.ńowycr na1wvze1 D d . k d ~ ko ·'-
7

_.-a._d 
ł . b opiiaw y, ra a•1e nam U10 L.aOIW u, 

ma~a a gruntownego remontu. I k 17 b d d . d . godzm n.a dobę, a w so otę 6 godztn na gdzie miasta robofoi<:ze nie są piekłem dla 
P F . k ł . k k • nspe tor praoey o wo u owie ziaw d b • . . k ć 46 <f d . . ,_ . '-- . 

an ranctsze , ez owie , tory na- . d d 1 h b t 'k. o ę 1 nie moze prze racza „o Z1l1 w tielll m1e-sz.K:ań-ców; gd.zie <:e'1łrum i przed-
d k 1 harm . . . szy się o tern, o wy a onyc ro o ru ow, t dn' · k 6 · . rt 90 k t t m · · 1 .L.....kt 6 · 

ewszyst o ubi on1ę (rue mówię tu k . . d .
1
. . . 

54 
d . ygo 1u., Ja r wruez n.a a . ons y u- ie.c;c e są mt owiane naor W!Ili w nozu• 

. torzy rue zgo z1 i się pria>eowac go Zl- „ . . k .d b ł mieniu ot •b tkLt. • 1 __ _. 6 
. , . . . '. . . . "' nv tyg·odnrnwo, zwrócił się do wyze1 wsk·a- . . . . miasta. o instrumencie a o zgodzie) rue mMł I . . . . . . c11, który m6w1, ze az "f o ywate ma • · P rre wszys = m1esz:KaJic w 

sc1erp1eć wielkiego 1e1 braku u11ędz7 ka- 1 
• f' . t . dz' t f kt obowiązek sz:anowaru.:t l przestrzegarua Bii'......,y pr~-·to ........ -·1.- 'l"'llL-· , 

. . . . . za.ne1 irmy 1 s w1er 1wszy en a· , spo- k ·e • • h b . . ~· ~ •.uą. al'O.nn: JJDa1Cte o na-
m1en1cą, a swą matką 1 postanowił Ją n.a ' d 'ł t k •1 . · on.stytuc11 pa'ństwa 1 1nnyc o ow1ązu1ą- sz.e pr:Deidmiekiaf Lnft. 

. . . . rzą z1 na m1·e1scu pro o o z.a nie-prze- h . d ł d -..-
wł.a.sny koszt t. l· n1-e matkę, a kamiemcę. . 0 • d . dniu cyo ustaw 1 rozporz.ą zeń w a z państwo- -:-

cl.n strze.game ustawy o o-m1ogo zmnym h . _, h Ż d ł ·.-1.--;~ 
'> owić. . . . wvc 1 samorząoGowyc ą a , ............. ,.,.u~ 

pracy 1 skierował p.owyzszą sprawę na . . t!_ 

Pr7.Vpuszczał ie ma.tka ..r...ły zahaczy d d rowszego ukaram.a J.Umy. 
-1 • • ~ rogę są ową. 

Jsdan fracf, drogi płaci 

jak pię.knie harmonizuje z kamienicą, 7lJ· W dniu w.czorrujszym w sądzie pokoju 
przestanie ciągłych kłótni i w rodzinie za- I-go okręgu, pod przew

1

odn!ctwem p. sę- Przedstawid-e1 firmy przyznał się do· \V i02kSprimablaCb Ukrył 100 
winy, i firm&, }ale wynik.'\ło z listu wysto- ' zlot h 

panu~ n1ezem niezamącon1a harm.onia dziego Borkowski~go, odbyła się rozpra-
, Niestety! wia sądowa. 

sowa.nego do i.n-spektora pracy 17 obwodu JC 
Jeżeli kobieta wogóle jest z.agad.ką, to W · · · f" V 'gt · ska" w stę 

~ . . 1m:enm 1rmy " et 1 • y -
c:itera:;estosi-edmioletnia wdówka "krzy- P"wał ie·cfen z·e ws.pólwłaiś-cideli, rad.ny 

przy~otowan.a była na to, że za niepne- kfdrB kasfer wypłacił prZBZ pomyłkę 
.strze-~anie ustawy, będzie ukaraną, tym- Pa.n Sz.merle Szewelew, czfowi•ek nad
czasem oka:M.fo się, że sąd pokoju cie ztia- I zwyczaj r?~ważny i jak n~ k~jera. przy• 
Iaził cech pn:estępstwa i wspomni.ana wy- 1 stał.o, .dosc powol~y, musiał się rednak tówką • którą mężczyzna ro.związuie Edward Macher, bronił firmę adw. Tuja-

przez całe tycie be.z skutku. k-0wslci. :t · L:-- t ł · · · ('b) wczo1a1 bardzo sp1esryć. 

Moda kobieca nie ma 
nic wspólnego 

z hygjeną 
i działa podniccaiąco 
· na zmysły 
Mę!czyźni nie powinni1 -
na plażach kąpat się 

wspólnie z kobietami 
Biskupi austrjeccy z ka.rdynałem dr. 

Pifflem, prymasem, na czele ogłosili Ż.bio
rowy list pas~rski do wiernych w spra
wie szerzącej się nieobyczajności pod ma.
gką "kultury ciała". 

Bi~kupi dom.a.gają się od wiernych, aby: 
1) lekcje gimnastyki chłopców i dziew

CZl\t nie odbywały się wspólnie; 

2) aby ubrania gimnastyczne izwłasz
<i:z:a dla dziewcząt} miały przyzwoity krój; 

3) a.by zabronić dziewczętom u.prawia
ttla niektórych sportów, które wpływają 
szkoclJi.wie nietylko na ich zdrowie, ale 
.ł na duszę, zabijają bowiem pr.zyrodzoną 
kobi-etóm wstydliwość; 

4) wspólne ka.I>i.ele na płata.eh winny 
ustać. 

Biskupi występują. przeciw t. zw, ,,szko
tom rytmiki", jako propagującym nagość. 

Na.stępstwem tle po;ęt-ei kultury ci.ała, 
która z:m1·enia się w kult naitości, jest mo
da kobieca. obliczona n apod.nieca'n.ie zmy
slów i nie mająca. nic wspóln.ego z hy
gienn 

I 

N~istarszy człowiek 
na świecie 

zmarł w wieku 133 lat 
Dk:.rnnik bukareszteflski podaje, że w 

wiosce Asseni zmarł wieśniak, liczący 133 
la.ta żvcia. 

ei u.rwa, zos a .a umeWl!l.nl·Oną. t T , · h tał · en poi;p1-ec s się przyczyną wy-

Wl\ZHE dla WSZYSTKICH 
w 

" A' 

BEZPŁATt~E OGŁOSZENIA w ,,cor~Cu". 
!I! Odciąć i wypełnić tekstem ogłoszenia~ !!! 

Bon na bezpłatne ogłoszenie. 
Adminislracja „Gońca Wieczornego", ul. Piotrkowska 1C6, na tfr i·ejszym 

bo111e przyjmuje bezpłane ogłoszenie do rozmiaru 20 wyrazó{q, 

Tekst ogłoszenia: -----------"-------------

Nr. __ Dnia 

Nazwisko nadawcy: 

Dokładny adres: ____________ .;;._ ______ _ 

Ogłouenia nałet:r prz1n11el~ TYLKO O!Oll!C~ t.U.anle „Goniec" 
druHować będzie, we:łł'ug lio!ejności aadanle, P• 150 bezp)atn7ch ' 
ogroszeń. loJJ.y z oiłosieniami, wrzucane 4Q 1łlrz7allł, nie będ, 

zamieszczane. 

I 
I 

padku, który zdarzył mu się po raz pierw
szy podczas jego praktyki kasjerskiej. 

Do biura tnnsportowego, mieszczące
go snę przy ul. Piotrkowskiej 58, gdzie u
rzedował, zitł.osił się czfowiek o skromne.in 
nazwi.sku Chai.m Sza.jer. 

Szafer tego dnia tak bardzo prag.nął 
„zarobić" chodaż.by ze sto zfotych, że 
kasjer„. przeHczył się właśrue o tę sumę, 
wypłacając mu, jako in1kasentowd firmy 
Sadokiewiiicz przy U!l. O~r·odowej 12, pie· 
rua,dze. · 

Szewefow zbyt jednak starym był ~ 
sjerem, by nie spostrzeg1ł tej omyłki i za'.. 
żądał od Sza?e.ra zwrotu niesłusznie po
branych pieniedzv. 

Szajer przysięgał się na wszystko, o 
świete, że więcej pien1ędzy n.ie pq ',ad.a_. 

Wezwany poli-cjant odprowad · go do0 
komisartjatu, gdzie pod<:zas pr ef)rowa.
dzania rewizH osobistej znalezion~u n.ieg.o 
pie.niądz:.e ukryre w.„ dolnych lne pryma,. 
blach. 

Pomysłowego złodziejaszka/ osadzon.01 
w areszcie. l;- ari - · 

I 
·A to gapa, 

nie umie jeździf na gapę 
· · tramwaju K.E.Ł. 

W llraju niemożliwych moill· 
w ości 

Niebywały wypad<?k zdarzył się w clA. 
wczorajszym na linii nr. 10 tramwaiiów 
miejski.eh. 

A mianowicie, gdy na jednym ~ przy• 
staników w.siadł do wagonu kontroler An
tom Os,1ński i począł sprawdzać bilety u 
pasażerów, okazało się, iż jeden z n.ich bi„ 
}etu nie posiada, a na pytanie kontrolera 
odparł grubjaósk.o, te wogóle nie ma za
miaru biletu kupować, gdyż przyzwycza
jony jest do jazdy na gapę. 

Na tądarue kontrol•era, by opuśdł wa
gon, krewki osobnik począł obrzu.;ać go 
gradem obelg i przezwisk, tak ie wko1ku 
trzeba było wezwać policjanta, kt. zażądał 
od amatora jazdy na gapę dowo<lu osobi· 

~ stego i po sprawdzeniu, iż jest to Bole-
~ ·1 sław Ga..słowski, zamieszkały przy ul. Ale-

. .,... ----------• "'·•' j k sr: ~drowskiej 39, spisał mu prot-0kuł 1Al 

~§~i.:...~~··,::'~-i;tPIJmJ-~, 1 z.a'.dócenie spokoju publicz.nel!o. 



'/ 

4. GONmC \VIECZORNY JLUSTRO\V ANT Nr. ł. 

Sztuka, którą. odegrano pod Łodzią. 

Wyprawa złodziejska .PO c'ielę 
Meledramat w trzech aktach z sadowym epilogiem 

Rzecze działa się współcześnie w Łodzi i pod Łodzią 

- Te.n dudi nie chce prryjiść. 
- Mo~ go osadzi.li w więz:ieńw za 

ługi. 

PowrdłyC„. z karf powrd!ę

Ta~ • e okrf.Yki roz1eaatą się 
na podwórzach łódzkich 

Cyganki mówią o przyszłości 
i kradną w terainiejszołcl 
Od kilku dni w Chojnaoh ob.oz.uje ta

bOT cygań.ski, którego ezłookowie tł'Uimn.le 
zwiedzają nasze miasit<>, obcthodzą-c mies:z.
kan1a wróif ą·c z kart. 

Jedyin·em utnpieniem po takidt wizy„ 
tach w mie.szkamiu, jest to, Iż mieszkal'\cy 
spostrze,gaią brak rótnydt neczy, które 
~iną r,awdopodidbnie pod serdakami tub w 
pł'zeTaoki.stych spodmia.di madziarskich 
przybv&row. 

• • 
W m-ieukaniu p. Kowalskich, ,;amien

kałych 'Przy ut Nowo-T.a~o~ 9, była 
obecną w dniu w<:rorafszy:m o godzinie 11 
rano tvlko słutąca Anma Kuśmiea-czy'k. 

Na~·e u drzwi ~iowydi udtw!ę
czał dlzw-0111ek. a gidy słutąca ~spieszyła 
otworzyć gościowi, zai:wafyta, ł! za 
&zwiami majd'tlje się <:).,ganka, kitóra w 
tejif.e &iwili odjęła rękę ed zamka. 

„Po~ó.żyć pamience?" - ł Olbo ~a 
chwilę jiuit opowia&ała ntaiw.neii niestworio
ne brednie o m1łośd i narzeczonym, o li
. ie z pienlędtzmi i t, d. 

Po upływie dwucfaj~ miniut, e~ 
otrzymawszy pi·e.niB,(ize 1'I wróże~1e, ode
szła, a w dwłe godziny potem. $łu!ąica za
uważyła otwarte w p!"zed'pokoifiu din:wi i 
brak dwóch palt cta.msklcli, 

Zameldowała n,a,tychmiast o ~u 
w policji, kt6ra wszc~ęła dnchod·uinie i 

esztowała cygan.kę Lizę Kwet, ~-
z.an~ o dlokonaaiie kea.dzieży. - a.ri. -

- Ja proponuję - r.zekł Mkhaił Spy
ch.a.Iski, stały kli:jent urzędu ślooozego -
dostać się do z.a,grody nocą. 

- W n.ocy psy spus:zczon1e są z uwięzi, 
mogą szczekać - ostrzegał Leon Pi·otTow· 
ski, kilkakrotnie daktyloskopowany. 

- To jut nanepiej będzńe wywołać ~
spodarza z chałupy i podczas j.ego nieobec
ności załatwić się z bydlątkiem - dodał 
Antonii Walin, człowiek z „rutyną". 

Powyuza rozmowa toczyła się w mi.e
szltan.iu M.8.irji Pietrasiewk:zowei, pr,zy u.li
ey Rajtera 17, gdzioe towarzystwo Oma.
wi.a.ło plan wyprawy złodziejskiej na za
grodę chł.op·a Milczairke. we wsi Malod, 
pow. łód:dciego. 

- A moż.eby pł.eska po.słać do lali? -
spytał W.alin _ a.rsz.enik w domu mam. 

_ Ja wotałbym Milczarka u.proteg.o. 
wać djabłu - ta.opinjował Piotrowski ~ 
oo chłop to clił.op, be.z nie40 byłoby na 

dobre. 

- Ze siwe·i .sirony ostrzegam towa.rzy
'two - dorzucił Spy-cha.lski - prred wię
zieniem, &iedzieć za głupią krowę - to 
nie po gentelma.ósku, proponu4ę więc, by 
krowę kra.dl i.eden, innii zaś mus.za stać na 

straty. 
- Dobra rada. m~& rada, - przyta

kiwało towarzystwo. 
_ Mnie nfo nie obchodzi, ja muszę 

mieć 10 złot., wa.s n.ie mam i wy mnie n.ie 
:m1ade -rzekła Pi.etria.siewiozowa.. 

- Baibo, siOOź cicho i tr.zyma.j język r.a 
zębami-bo puszczę pięści w 1ru-ch-s!roź
ni.e rzekł W a.lin 

W wyniku posiedzlenia u.sta.1on.<11, ~ , 
kr.owę skra.cl.me Wali:n, iiaiko naijleps.zy 
„ wyt.rychnik'' - pozostali będą · na eia
tacb, zaś kra&zid popełniona bed.zie w no
c;v z dindia 16 na 17 1i,p•cia.. 

AKT1L 
Cisza spokojnej lipcowei nocy a~ 

nowała u.d wsią Małod. 

Drogą prowadzącą prze:z tyto, posuwa... 
ją .się trzy t•aiemn.icze pO!Stacie.. które pr.zy 
końcu pola .zatrzymują sie. 

- Tylko 7$abnie - szepoze ·Jedna: z 

niob. 
- Obora jest n.a. lewo, psa nie widzę, 

gdyby msizczoekał, rzuć mu mię.so, .zatru
łem j.e prze<ł godz.ml\. 

- Gdyb'Ym uciekał - • zwmca,iciie 
na mnie uwagi, spotkamy &ię u pj.etrasie
wfozowej w nocy, jakbym n~.e przyszedł, 
dajcie bahie 10 złotych, niech milczy. 

Po chwili od k001panji odłąozyła się 
jedna posLać i poczęła skradać s.ię w .stro
nę Uigrody Milczarka. Postać p.odeszła. do 
ohory, be.zszelestnie otworzyła drziwi i po 
ch'Wl'li wyprowadziła. z niei clela:ka., z kitó
·rym skierowała s.ię w s.tronę pola. 

Gdy kompan.ja zł.ą<:zyił.a. się - ,W.aJtiin 
rzekł: 

- Zne:m pewne mie)s« odl~ o trzy 
kim., któ~e otoozone )est dr.zewami, tam 
p6jdziemY. 

Złodri~-je pn;ytbyli na ozna<:zone mi-ei
sce, gdme Walin, a;wiąui.ł dela.kowi nogi 
i po chwi.U w świetJ.e księżyoa błysnęło o
strze noża i cielę zwaliło &i.ę z nóg, bro
cząc Uwia. 

N'rebo poczęło jut r6.t.owłec m: wseho
dz:ie, gdy .z.łodz.i.eje odchodzili od md.ejs.ca, 
gdzie u.kryli mięs.o krowy, bez skóry, któ
rą Walin ziabreił do mies~ka.nita, P.ietrade
iwitczow'ej wraz IL !!ł-Owa. 

Pirirasiewi.crowa ugofował.a sutą kola
ctę .z przyn1~n.eg.o mięsa., a s.k6rę ~o
sła n.a strych. 

Po dwóch ty1g-0dnii.a.<:h do mieszkam.a 
P1eit.rasiewic.zowej wkroczyla polk}ai, któ
ra przepr01Wadzi.Jia rewizję i zn.ahzłia na 
strychu skórę, w kt61iej Mi.J.oza;rek rO?lpO
.znał s.Z1c:zątki swojej własnoo.ci.. 

Indagow.a.n.a; Piet:uusiewk:.mwa zez;nała: 
pmwdę i całe lowanzy.s:two zasia.dł'<> na łar 
wie oskarionych. 

Mówił,,- jaskółki, że niedobre są. spółki 

Gdzie wspólników dwuch, tam sporów dwieście 
kulisami firmy Zelcer i Glatter rozgrywały się zacięte, hoCll 

merycki boje · 
' 

1 wczioraiszej sesji wydziału handln.-1 iwrócone władzom skarbowym, Rzec:tnliik p. Zelcera, adw. Dobranidd 
ego są u okręgowego w Lodzi, ro?JPa- zał inowe nie wykupi-0nP-. sprzeciwił się temu, uwa.za1ąc, iż po-

trywano iekawą s.prawę o rozwiązanie Poni .eważ sam.i wS!pólnicy również za- wództwo wi·nno być odidal-one z powodu 
'!półki fi y kuśnierskiej ,,Zelcer i Gtait„ 1 prrestall wykonywać swoje obowiązki, z pczedwczesnośd, gdyż w um'Owie było 
te" mieS!Z' zą-cej się przy u1. Zieloni.ei 2. tych względów sp6ł1ka już n.ie istniej.ę i ~strz.eżone, że strona chcąca rnzwiązać 

W ost im czasie między wspólnika.. w.Mm~ być zlikwidowana. sp6łtkę, >yin_nai 
mi pan owa ciągłe spory i niesnaski 11a Nie mogła ona . :zreszt.ą tr~ać nadal na 6 DlitJestęoy ~d. końcc;m umowy o 
tle wspólny h i,:iteresów. ~yż z.elcer słownie iZIUewa.zvł swego tem oswiiadczyc. 

f • 1 · wspólnika, Z it Z 1 · nn<f ·ł 'l · - ,J,,.. g 
P<Jdczas choroby 1edMgo ze wsp6 nt- t b'ł. res ą e cer ru~ ł'~6wa ci. zcwne o 

k6w Zelceva p Glatter jak twierdzi p p t 8 bwe f,0 P? 1 ć . t k I punkt.u umowy, zrobił to natomtla1st Glat· 
Zelcer porbz~mid się podobno :z firmą -.1..M~za ekm a "/, zab edllpVec:zy 'l~kal~ e . ter, kt6ry wyis!awił fikcyjny rachunek, 

S ' G . ,, . • • .łla.ł • . "1:1"•~11 na orzysc o· y wu wspo ,nt ow 1 W ' yniJ.tu powyższego adw Dobf'ani 
:· ~w~riefn t f'krl.1'ł~paai eh, w~.,.. 1e1 ': aby uniknąć wogących. powstać st~~t l~b cld r • o·~ił o zost.awiioo.ie bez itr~r.i,ględnie: 
Tzi!°~6::J f~~in:w:a u:y~k~la·w•;;„ i,trawet natdużyć: wrl kesbzctde .by wpl ewn1ć obie nia ż3(dania zabezipieczenia. 

· 1 ha ::11 d kr s ony, e ma1ą e ę zie u rzymany w 
dz1a ~ nwoW)'U'll są, u o ęgowe~o WlT· tei wart.ości i ilości jak obecnie adw. Sąd przychylił się dio wniosku mec. 
rok t Bu:sz prosił 0 zabezipieczenie pow6dz, I Dobraniickiego i skarg~ powcxłową_ odda-

zabrała część towaru ze składu. . twa, oddając ma.jątek spółki I lił. -. an -
Ponieważ byli łwiadk.owie, któriy słv- w sekwestr sądowy. 

szeli jakoby p. Glatter opowiada.I, lt uciv-
nił to, chcąc zmusić tym i'os.obern Zelce-
ra do ugody t.en ostatni po chort>bi„ _..,. 

znieważył sJownd.e i Qynnie swe'o 
wspólnika · 

i. zagroził mu, :!e o ile nie przestanie, ro.. 
'bić nad1Ufyć i inkascwać p,iMil\dU firmy 
n.a sw61 rad11uinek1 skieruje ~pr.awę 1'14 df!O· 

„Artystka" w fach u złodziejskim 
okradła z biżuterii swa koleżankę 

AKT DL 
- Pn:ymaifecle się do luadzte'!y eidai

ka? - pyta sąd. 
- Co się nie mem przymać, jak tyt:ko. 

pt>licjeJ zwącha, ®e byłem głodny, to Z84'alZ 

do więzienia. - odpowiada. Walin. 
- Ja proSL~ sądu, tobym me kradł, bo 

2 zawodu jestem uczciwym człowiekiem, 
ale tołądek me pyt.a - objdniia Piotrow-
ski. ,. 

- A Ja wywodzę s'lę z poeZ1Ciwych tu
d:z.i, m6.j ofciec, p.riO.Uę sądu, był sz:madia.
rzem a S'}11ll jeg<>"' tnidno- przymaje Spy
eha.11»ki. 

- Jar o :ni-ozem me wiem, nikogo me 
.mam i znać me eh.cę - nies1JCzęśde piro

szę sądu i dosyć - odpowiada Płetrasie
wiczowa. 

Zbada.ny w char.alderze świa&, p-o
.s.:zkodow.a.ny Milczarek uporczywie twfor· 
dzi, że cielę było cajpięknie}szym okaz.em 
tr.zody. 

- Moje cle! ę. „ ukradli c.iielę„. śliez:no
ki cielę~. n.ajładnii.ejne cielę.„ oj, cielę.„ 

kochane ciel,. 
- Jaką przedstawiało wartość skra

dzione cielę? 
- Cielę?„. tysiąc.„ pt~ tysięcy„. nie, 

sto złotych„„ moje cielę.„ 
- W ast.a.t.niem .słowie co. powie W ai

lin? 
- Ja?.„ o:o co mam m6wić, ja adw& 

kat? 
- Ja, to samo - powfw Spychalski. 
...._ Ja, prrył~ się do pc.zemówienta 

moicli kole~Ów. 
- A ja jestem ~- mogę przy

si~ć„. 

EPILOG. 
Epilog o~ sędzi.a: Antoni Walin -

6 mi'e·słęcy więzienia, Leon PiotrQIWski -

3 ' ' • ' • U!_.t.._\ S •• ..-1..„1 t.! 
ID1es1ące Wl~, i·~:uaii p 1 ............ sMi--

3 mitesią-ce więz;i,end.a, Mar;& Pietr~ 
- 1 mi~e więzienia.. 

-set 

Ile jest na świecie 
samochodów 

Waszyngtoński departament opu:bli
kowia.ł niedawn<> statystykę, dotyczą.cą licz 
by automobili w poszczególnych pań
stwaC'h świata. Pierwsze miejsee zajmują 
naturalnie Stany Zjednoczone, które ma.
ją19.9?9.000 automobili. Ale także w in
nych pań.stwacll liczba automobiłi w ubi·e
głym roku wwastała w szybszym tempie, 
niż w Latach poprzednich, a kraije te sta
ją się couz wa:ż.n.iejsrym czynnikiem na 
św'ia towym rynku au tomo'hilowym. · Wie'l
ka . Brytan.ja ma dziś 1.474.000 aubomc;>hi· 
li, Francja 855.000, Ka.nada 727.000, Niem
cy 539.000, Włochy 184.000, Argentyna 
181.000, Brazylja 64.000, Rosja 18.000. Ty
bet niema ani jednego asutomobUu, aJe ma 
za to jeden motocykl. Ogółem jest na. 
świecie 26 miljon6w automobili. 

,gę .s~d<>w~. 
Wówcru Gtath?r iwródł się do $a.<Jiu 

z prośbą o rozwiązanie soó~i r 
zlikwidowanie przedsiębłor.twa. 

Weteran-ce scen stołecznych, artystce I przez sędziego śledczego z aresztu :rwol· 
paci Stanisławie Kłosowsklei, skradziono niona. 
bit."utetję wartośici ok.cło 10 iysi~v zło- Ponieważ wszakże posz'laki przeciwko 

w imieniu jego występował aaw. 
Busz, który zaznaczył, iit sp6tka została 
za warta na czas nieograniczony i z dniem 

· 1 stycznia 1926 r, faktycznie przestała 
istniieć, przerywając czynności handlowe 
ta1c dalece, it świadectwo prz.emJ8łow-a 

. aost.ało · · ' ·· 

tvch. I W. mnmyły się, policja więc nie tJSitawała 
Bezpośrednio po kradziety podejne- w p-oszukiwaniach i w rezut acie :tdołała 

nie padło na p. M. Widaną, ko1ezankę p. I ju:f dwa cenne ?r_rlanty od. Vf · ode·brać. 
Kłosowskfej, nieg.dyś arty~tkę sceny ope- l . Pod~bno po1h<:;a ma na<l:';t~Ję odzyska ... 
retkowej. W .. była aresz:Łowa11ą, lecz na„ I nia takze. re·szty 1rnszfownoscL 
razie wobec bra!ku dowod6w, z.ostała · 1 - Daj pani coś bied!nem1U. :który jest 

~ ieb«akiem, bo 2Ja!Pliaci!l p,odlatki.. 
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FEhJETDH. 

Pl'ZBZ pryzmat ZDDlogji 
Niektóre pojęcia ze świ.at.a zoologi.cz

nego stra.cił-y oddawna swe właściwe zna
czenie. Chytrym lisem naprzykład nazy
wamy kupca łódzkiego, który w d.zisiej
.szych czasach wydobędzie jakakolwiek 
pożyczkę. 

Głupim zając-em jest ten dłU!Źnik, któ
ry po prryjśdu .zawiia.d-omienia o pr-oteście 
weksla natyclimfast rel!u.Ju.j.e swe zobo
wiązanio. 

Miłym kotkiem zowie się tona pod
·czas nocy poślubnej, o ile mąż 'ltrzymał 
duży posag. 

Ciężki niediwiedt jest synonimem mnt
'ka w towarzystwie. 

Jadowitą tmiją pr.z.ezywa.my teściową, 
mieszk.aiąc~ u dęcia. 

Potulny buanek od'Powiiade. znów mę
!owi, który spra.wi.a t-oniie tyile ka·peluszy, 
ile ona pragnie. 

Starym rog.&<:r..em jeS't mąit doskonale 
poinformowany o zdrad.ach swe.i żony. 

Głupią kozą jest panna z lepszego do
mu, spacerująca z młodzieńcem ~ .g.orszef 
~odziny. 

Złym szczeniakiem przezywamy dziec
lko. które eh-ce być mądrze~ze od rodzi

d>iw'. 
l(a.cZ'ką pkl'eŚla.my wiadomo~ć. t.e kto§ 

otrzymał pooiułę. 
Gapą zaś może być ten. kto wyjątko· 

wo na ten epitet zasłużył. Właściwie ist
nieją dwa rod.za.re i!ap, za.le.tnie od sy
tuacii. 

Na przykład: 
t) Młoda męża.tka. zosta}e osamotni.o. 

na n~ jedną noc .z powodu wyjazdu męża. 
Przypadkowo przychodzi do niej iej daw„ 
ny dobry zn.aiomy. 

- Dobry wiecz6r. 
- Dobry wi.ec.i:br pa.nu. 

' · - Przepraszam, czy zastałem męta? 
;__ Przypadkowo wyjechał. Zostałam 

~ama. 

- A, ro przepraszam, bo chcialem g-o 
popr.o.sić, aby poszedł zemną do .majom.e
go na karty. 

- Więc pa.n od<Chodz:i7 
- Tak, trudno, pójdę bez niego. Do-

widzenia pani. 
I gapa odchodzi. 
Oto druga sytuacja, gdy powstaje 

gapa: , 
Tramwai. ścisk. Konduktor za.ięty w 

wagonie. Có! robić? Płacić? Mot.na na 
gapę. Wit.. 

.._ 

T,,-Iko nam tego brakowało 

'Rezerwiści pospolitego ruszenia i niezdolni do służby 
opłacaja pogłówne wojskowe w wysokości 101 20 i 15 złotych, 

a oprócz tego pobierane będzie 10•<>20 proc. dodatku wojsliowego 
• od podatku dochodowego 

Wal"S'z. kor. „Gońca" ltel.: 2. wznani za z.dolnych do służ.by w 

Minister spnw \' · ~ 1 • r wych wniósł do pospolitem ruszeniu z bronfą - w wvso
prezydjum rady mi.n i ')w prn',·ek t roz.po- kości 20 złotych; 
rządzenia o podatku wojiskowym. 3. uznani za zdol'nych do służby w 

W myś1 tego projektu podatek weń- pospolitem rmzeniu bez broni - w wy-
skowy opłacają: sokcści 15 dotych; 

2) z powodu śmierci, powołania, tub 
wstąpienia do wojska. 

Obowiązek opłacania poda.tku W<)j• 
skowego dotyczy poborowych, obowią• 

zanych do stawienia się do poboru, po
cząwszy od 1925 roku. 

a) przeniesienie do rezerwy · zgodnie 4. uznani za zupeł'l"ie niezdolnych 
d ł b k 

• Us talenie osób podlegających podat„ 
z art. 56 ustawy o powszechnym obawia· o s uż Y wojs owej - w wysokośCil 10 

ł h 
kcwi należy d'O właśdwych władz a<łmi-

zku służby wojskowej; z cłyc • 
P d k k 

nistracyinych. 
b) umani przy pobone za zdol~ych O· at owi wois owe.mu w formie do-

da tl d · t g d Ł.k d h Wymiar i pobór podatku woiskowe"a 
do służby w~·kowej tylko ·w pospolitem rn ° pans wowe 0 po a u oc <>- • 

dowe .t!o podlega ją tylko te oooby, któr~ uskuteczniają właściwe władze skarbowe. 
ruszeniu z bronią liub bez br<>ni; są ol;,,.,wiązane do opłacenia państw01We· Bliższe przepisy, dotyczące wymiaru 

c) UZ'llani przy poborze za zupełni" go Dodatku dcx:hodowego, 1' i poboru oraz terminów płatności podał· 
niezdolnych do służby wojskowej. Poda tek ten wynosić będzie od 10 do ku wojskowego, wyda w drodze rozpo-. 

Podatek wojskowy będzie pobierany: 20 proc. od tak zwanej „stawki" przyp.a.- I rządzenia minister ska.irbu w porozumie. 
a) w formie podatku zasadniczego: daj~cej cd dochodu na odnośllij' rok po- I niu z ministrami: spraw wojskowych. 
b) w postaci podatku do państwow'2· datkowy. · spraw wewnętrznych i sprawiedliwości. 

go podatku dochodowego. Obowiązek opłaicania padatku woj- Według przypuszczalnych obliczeń 
Zasadniczy podatek wojskowy opla.- skowego upada: skarbu państwa może ' państwo z tytułu 

cać mają corocznie: 1) końcem tego roku kalendarzowe- podatku wojskowego uzyskać corocznie 

t. · przeniesieni do rez~w-y w myśl go, w którym opła.cająoey podiaiek kończy dochód w sumie około półtora miljona 

art. 56 ustawy - w wysokości 10 złotych; . 50 lat życia; złotych. 

UCZCI A KROWA 

Jak to dobrze, że krowa nie potrzebuje pieniędzy, bo 
Inaczej to już w wymionach, by je „chrzciła" wodą. 

' 

Cherchez la femme 

Dro!yzna nic nie pyta 

rośnie i kwita 
A zagranicą kupować mo• 
ina tani<' mąKę, nabiał 

i mięso z Polski 
Ja·k si-ę „Goniec" dowiaduje w dru

giej połowie lutego nastąpiła zwyżka cen. 
pewnych artukułów uwzględnionych w t. 
zw. budżecie pracowniczym, i wskutek 
tego koszta utrzymania rodziny praco
wniczej, t. j. wskai.nik drożytninay ~ tu
ty, wzrośnie. 

W związku z wzrostem drożyzny włai. 
dze miejskie -powinny pomyśleć o podję
cie kroków ceilem organizacji komitetów 
badania cen. 

Weterani koleinictwa 
Cl, kfdrzy . bud~wall pierwszą koleJ 
w Po Is CB, zJadą · się wspomlnac tę 

chwilę 

Portret .ukochanei mi ł r Y Oil ·ersi, 
W roku bi.eżącym upływa 50 lat od 

wybudowania kdlei żelazn~j nadwiślań· 
skiej. Celem uczczenia tego jubileusz.u 
grono byłych pracowników tej kolei za• 
mie.rza urządzić zjazd koleżeński. 

Uprasza się o nadsyłanie zgłoszeń pod 

8 gdy narzeczona go podstępnie zdradziła adresem: Konstanty Zagórski, LubliUt 
• • Foks.al IU". 51, m. 2. Pożąda.nem }es.t wska.-

eh ciał wyrwać jej wizerunek Z serca· I Z Ciała zan!e s~ego adres~, roku w~t~pie~ do 

t k al k kła · b'1. .r • ć I słuzby l propozyc)l co do uue~<:a Z.Ja.ZdU 
' Z Warsrzawy donGSzą nam: 

Przed <:rl~rema laty Jan Zabłocki, ślu
mrz i PrusZ'kowa, zakochał .się w osiiem
a.astoletniej Helence. 

- Zostanę twą żoną - rzekła - o Ue 
aasz sobie wyit.atuowa.ć na ptersi moją po
Clobiznę. 

Dzięki st0&unllrom w derach marynar· 
4łc!>, ? .:J bł<>cki odna:La.zł m.i.9trza od tatuo
iwan:ia, odbył trzydzieści seansów i po m.ie
a:ącu miał na piersi.ach portret zrobiony z 

· łoto~ralti. 
Hell!nk:a był.a wuus29na. 

' - Teraz już jestem gotowa zostać twą , 
Iloną - oświadczyła - al.e musisz zdobyć 
pieniądze na kupno i urządzenie miesz-ka
ma. 

, Ten nowy warunek, bod.ai czy nie tru
aniejszy d-0 wy;konan.ia, zupełnie Zabłoc
kiel!o wykoleił. 

$1usa.rz przyłączył się do szaijld złod.tiej.. 
ilkie.j i zaczął kraść. Uchodził.o mu to bez
karnie, a Helenka patrzyła pr:rez palce na 
urjerę n.arze<:zon-ego. 

Aż wreszcie nastała katastrofa. Zabłoc
ki , wraz ze swą szajką włamał się nocą do 
lokalu kasy chorych w Pruszkowie. Rabu
cie okradli salę chirurgiczną ze wszystkk.b 
instrumentów, bieliz.ny i śrt0cLków opatrun
kowych. 

Złapano ich po kilku dniach podczas 
%łodzi ejskiej libacji, Zabrocki. powędrcwiał 
Cl-0 a resztu. 

Niech nikt nle sądzi, ~ człowi.eik, sie
f ijzący Ul kratkami·, jest odcięty od świata. 

Eks-śh1sarz stale otrzymywał kor espon
dencję. Doniesiono mu, że Helcia ,,syp.ie", 
że już ~1'omunilkowała poLJ.cji wszy.s tlcie 
jego grzechy. · . 

Jak straszna była rozpacz zawtl.edzioe e
go kochanka, dowiadujemy się z raportu 
poUcyjnego. • 

Zabłocki rozbilł szybę w eeli, wybrał o-

Porządęk, p 
Na ~wie<:ie WSZVitko musi się odbv

wać podług pewnego porządku. 
Porządek jest koniecznym warunkiem 

funkcjonowania całego życia pańs ~wowe
go, społecznego i rodzi•nnego. Oczvwi- I 
ście , że praktyka bardzo często odbiega 
od teorii i niekiedy porządek rzeczv bv
wa zakłócony. 

Dzie·je się t•o wskutek post'tl>owanfa 
pewnego gatunku ludzi, którzy od urn· 
dzenia nie są w porządku i których szc:i"
gólnie w Łodzi jest bardzo dużo. 

ZresLtą wszystko na ziemi podłu.s! Eio
stei:na jest względne. 

Równie~ pojęcie porządności bywa 1 

bardzo często Tozmiticic .rozumiane. _,....-I 
Dla kup<:a p-0rząclny ;est t en kW" 

cy, który płaci dufo, a dostaj~ :w 
kupującego znów odwro tni e. 

s ry . a w •e sz t zr.o l'l szere5 Clę na . . b'l 
piersiach, dookoła wylatuawan. portretu. 1 programu obchodu JU l euszu. (o) 

Następnie zaczął zdzi,erać S'kórę. I '"imiiaeiaiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiii; 
Zdążył oderwać plaster w.ielkośc:i kmik11· eum l!IE" M3i<At• n 

1m 
dziesięciu <:entymelrów kwadratow1Ch. 
gdy do ceU wpadł policjant-klucznik. . 

Rannego, po obandalowaniu, odesłano 
d-0 Wars-r.awy. -

Szukaj, a znajdziesz 
100 złot,,-ch! 
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Choć słonko jeszcze nie przygrzewa mocno 

Zimowe leże opuszcza f ootbal łódzki 
Fo długim zimowym śnie wybiegną. grącze na boisko 

Nie wszystkim .klubem kilk.umiemięczny odpo· 
czynek. wyszedł na dobre 

Ruszył.o ~ię jednak... 1 wych klubów klęski były bądź dziełem nak na dobrych chęciach, a o fioletowych 
Nasi.a brać pił'karska, maiąc za pasem przypadku lub też wyjątkowej niedyspo- nic dotąd powiedzieć n:e możemy. Nie 

zawody 0 puhar P. Z. P N. na~le, zu')eln:e zycji drużyn. · mru·ei mgliste są plany Ł.T.S.G. Klub ten z 
n: eocz~:"iwanioe, zapowiedziała na dziś kil- Innej z!!ola zasady, p-od względem przy- gruntu się re<n,:!an.izuje, nie mogąc ostaM 
ka meczów plłJ<arskich między p(erwszo- d lk h h teczn'.e zestawić jakotakiej drużyny. 

gotowywan!a się -O wa pu arowyc Dz1's.iei.sza nied·r.iela zatem będzie n.ier-klasowymi klubami, by sko.rzystać z o- , t · · g R T S W1'dzew" t' ' 
rzyma1ą się racze · · · •· wszą próbą sił kilku pierwszoklasowych statnich chwi.l przed c'.~żkfani z.apasantl i l którzy, pilnie trenują.c, bez bo1iów wstęr- -

jako tako przygoto•wać się do pierwszych I nych przystąp:ą do zawodów puharowych. z.espołów . . 
.spotkań. I Pozostałe kluby A-lrla•owe . t. j. „TttTy- Wszymkim klubom łódzkim tyczymv 

Inauguracia ~ezonu m-zez m;strza n:t- I ści" i Ł. T. S. G. nie dały o sobie do ti'j przeto, by próba ta zachęciła resztę ze
.sze~o na zawodach z G M. S. ni·e wypadła • pory znaku życia. społów do offojalnedo wvstępu - by 
okazale, ze zrozumiałych zresztą wz~ę- 1' „Turyści" miel1 copra-vda ochotę na wre~zcie footbal na..!ze~o fZrodu opuścił le
dów. Rozmokłe, ruenada;ąee się do ko'l'I- rozegranie zawodów towarzyskich z „U- te z!mowe. 
binacyin.ei s!ry boisko i dłuższy ohes bez- n:onem" lub „Siłą" - skończyło się jed- l 

· czynnośd dru7yny mi~trTa na11ze~o - ni~ 
pozwoliły wydobyć Ł.K.S. tych wszysłkich 
walorów. iakimi rzeczywiście ziespół ten 

R-cz. 

rozporządza. 
Zachęcony jednak pierwszą pr6bą, 

mistrz nasz nie zamierz.a spoczać na lau
rach i enerst~cznie. przystępuje do d.alsz~i 
praicy tren!ngowej. 

Z braku od:J.owii-edni~o przeciwni..~a 
Ł. K. S. kompletu'.e w natb·li7!'zą n.iedzi-elę 
2 zespoły, składaiiące się z najlepszych pił
hrzy klubu i roz·e~ra pubHcznv mecz tre
ninttowy, 

W jakim składzie wystąoaą drużyny 
pi·erwsz,e A i B Ł. K. S. dotad niewiiado
mo. 
Pewne jest j.ednaik, że obok na,lepszycn 
graczy ł,, K. S. ujrzymy ~raiące~o p. Ce1-
slera - trenera tego klubu, który jaknai
prawdopodobni.e-j z.a.sili aitak jednego z ze
społów. 

Zaznaczyć warto, 1·ż mecz ten .ocLbędz'~ 
się na bo.isku Ł. K. S. o J!:odz. 3 po połud
niu. 

Zachęcone przykładem mistrza nasz.e
go i mając na wzg'lędzie przyi!.otowanie do 
pierwszych bojów puharowych, które -;ut 
w początk.ach marca zapoczątkowan-E" zo
staną, postanowiły rozstać s:ę z leżem z.<
mowem inne kluby pierwsz.oklasowe, za.
powiadając na dziś dość ciekawe zawody. 

I ta.k, na boisku pny ul. Wodne.i roze
grane zostaną w ruedzi~lę po południu za
wody towarzyskie między drużynami S. S. 
„Union" i „Siła". 

Drufyna „Unionu", osłabiona brakiem 
Hc.ffmana, nie przeci.stawń·a sie dziś ZJbyt 
groźnie. 

Również ,,Siła" po utracie swych na.j
lepszych graczy na rz.ecz W. K. S., nie mo
że uchodzić obecnie za równorzędnego 
przeciwnika. 

Na zawodach tych wysitąpi w barwach 
„Siły" reaktywowa.ny obrońca Kirszbaum 
który prawdopodobnie, wskutek braku 
solidnego treningu - niewiele zdoła zdz.1a
lać. 

Z drużyny 11Unionu" na uwagę zasłu
gui-e środkowy napastnJk - Galert, rozpo
rządzający nieprzeciętnie s.ilnvm i celnym 
s.trzałem. 

W kafdym razie pewne ;est, że obydwa 
.zespoły dołożą wiele starań, by, u wzglę
du na zbliżające się zawody puharowe -
w oczach zebranych widzów zadokumen
tować, że ponoszone ongiś od B-klaso-

Pił.KA NOŻNA ZAGRANICĄ. 
BELGRAD, 24 lutego. Hask (Zagrzeb) 

- F. C. Jugoslavia 3:2 (2:1). 
WIEDEN, 24 lutego. W mistrzostwi·iJ 

pierwszej ligi prowadzą Amatorzy 21 pkt., 
przed Slovanem 17 pkt., Rapidem 15 pkt., 
Admirą, Simmeringem, W. A. C. i t. cl. 
Słynne kluby Vienna i Ha.koah zajmują 9 
i 10 miejsce. 

w· osna się zbliża ... 

' 

. 
Nowe modele wiosen~'ych kostjumów, jak widzimy linje ich 

jest bardzo spokojną. 

Wielkie zawody bokserskie w todzl 
Udział wezmą zawodnicy z Gdańska •. Sląsłia i Wa~

szawy 
W dniu 13, ewenf:t.ralnie 20 mare.a r. b. 

odibęcLą się w Łodzi nia wielką skalę zakro
tone zawody b0ik.serskie Udział w nich 
wezmą lllal)lepsi pięi§darze miejseowi, omz 
zawodnicy z Gd'ań.ska, Warszawy i Górne
go Sląska. Bok~~rzy poznańscy udziału w 
or·~nizowanydh w Łodzi zawo.cta-cih nie 
wezmą, a to wskutek rozgrywanyd1 w tvm 
czasie mistrzostw okręigowyd1. 

Gdańsk f'e'p't'ezeintowany będ'zie przez 
„A1!J.gemeine Sportvere:ini,gunig"', kt6re 
sekc;a hoks.erska oi'hejmiuie aż kiilkuset 
p1„;ki.arzy. Jak się d'Owiadu;emy, prócz 
Konarrewskie:go w zawod.aicth najprawdo
po<ll()lbniej udizi'llł weźmie także Gerbi.ch 

l który 'będzie miał za pr~iw.n.ika bok.ser.a 
~diański~o. 

N'r. 4. 

Kronika 
ł.. K. S. I A - L. K. S. I B. 

W dmiiu dzisie:.szym. t. j. w niedziel~ 
dnia 28 b. m. na holsku własnem o J!ochi· 
nie 3 po potudniu Zllll.ierzą. si~ dwie pierw
sze drożyny Ł. K. S . .u. 

7,awody prowadzić będzie p. nain.cv
gier. 

UNTON-Slł.A. 
Miast zawodów z Turystami rozegra 

Siła m·e.CZ towarzyski z Unione<m, Spotka
nie cdlbędz1e się w niedzielę 28 b m. o go
dzinie 3 po południiu. Zes ół Unio.nu wv
stąpi w swym n.a:iepc;zvm. składzie, a m:l'l~ 
n.owicie: J~oerow . G::ih1er-Bersz, Fied'\or 
II - Pebo!d - Fie<ller I, Szer - Pefaolcl 
II - HCłltlke - Werner - Finke. 

MECZ SZERMIERCZY KRAKóW - · 
PO ZN AN • 

POZNAN, 27 lute~o. W dniu 6 m1rc-:t 
od!hędz'.e si~ miedzytT':a.c:towy me•cz szP:r
mier•czy Kraków-Poznań w czterech 
br011:a.c.h. NasłęTIT'-e<'o d111ia o·dibę.dzie sie 
akv:l.em:a ~zermioe,T1CzA. . 

Protektorat nad temi impTezami prz•
jęły naipoważn!e:sze osoblsto~ci Poznania 
z prezydentem miasta i gen. Sos111kowskim 
na czele. 

POLSKA PRZED DA VIS - CUP'EM. 
W AR.SZA W A. 27 1ute1~:0. Jak wiado::nn 

poikka reprnz.entacla tenni.sowa weźmie i 
w roku b:e,żą.cym udział w roZiJ!rywkach ,") 
Dav:s-Cup. 

Skład druiyny państwowe; bę.dzie u
sfa.loiny po z,orig~nizowaniu spe-cl'alinvch 
r.oztf'rywe•k elimi.nacymyic1h. . 

Weidluig wia>d•omośd z Pa.ryża słynny 
zawodowy trener polak Najuoh fobeciny 
tr·el!ler Berliner L. T. C.) zgodził się prze7-
kilka tygoc:Lni przyigotowa·ć nia.szą repre
zenta<C'ię do pow)'Uz.e'j rozgrywki. 

PRZYGOTOWANIA POLSKI NA MIĘ
DZYNARODOWE KONKURSY lilP

PICZNE. 
GRUDZIĄDZ, 27 lutego. Na kiursie in

struktorów judy konnej przy obozie szk-01 
nym kawalerfi zosfała wydizielona gruoa 
jeź<lż.c6w i koni w ce.lu IS'pe'Cjailaieigo przy
~ot.owanfa się d'o udziału w konkursad1 
hippicz.nyicih w Nicei i Rzymie. 

.in~trukbor-em lei .gruµy został por. Kon. 
W skład gr:cpy wclhodzą następu;ący 
}e:i.dźcy: mjr. Toicz.ek, rtm. Królikiewicz, 
rtm. Dobrz~ński, rt.m. Dziadu1ski, rtm. Cho 
iecki, rtm. Antoniiewkz, oru µor. Sz.os
looid. 

Wyjazd dio Nkei nastąpi w początka::h 
kwietnia.. 

ZA WODY NARCIARSKIE 
W HOLMENKOLLEN. 

OSLO. W dniu jutrzejiS.Zym rozpocry. 
nają się doroc:zme z.awod:y w Holmeinkolle.n. 
w nacdantlwie. Bedzie to .me.cz nia.reiarzy 
norwe-skicih z fińskimi. Ze s.tirony Norwe-' 
gji wysitąpią Thamps, Hau:i!, Grotunig:b1a
ten., He~:ge i i.n.ni. a Fionlaooję reprezento
wać 1będ<\ taicy za•wodmiiciy, jak: Raivin 
Lapia:lainen. Nilru i Jin.ni 

Sanie. poruszane zauomocą 
. · śmigi 

Sanie, poru.sza~ za.pomocą śntlgi, ja
kich używano podczas ziwowego transpor
tu w Kanadzie, zostały zaprowadzone 1>· 
hecnie w Rosji, najpierw na li.nji Moskwa
Leningrad. Próbną ich jazdę rozdzielono 
na cztery oddnki. Przed kilku druam! sa
n.ie wyjechały z Tw·eru i przez Now~orCY.l 
zmierzają do Leningradu. Z Leninf!rad'I! 
wykonają jeszcze drogę po lodzie do Kron
sztadtu. 

WYUCZAM 
dywanów perskich l kilimów. Zgłoszenia od t-t 
Karota 3. m. tz. l·l 

-· „ ·----------------------------------.·~ 

BEZPŁATNE PREMJA 
„Gońca Wieczornego Ilustrowanego'~ · 

Kupon zapasowy, zast~pujący pierwszy lub drugi 

lmit i nazwisko ___________________ _ 

Adres 

Ninie szv kupon nalety &t1rnnnie wyciąć i 1chow11ć. Od dnia 18 mrt~ca do dnia 2~ 
marca 1923 r ~ kolejnych kurJOnów, ZAmt<nłętych w kopertę, wrzucać do si.nynk1 

redakcji „limka Wieczornego Ilustrowanego•. 



~ 

Smiertelne strzały z za pl.otu 
Miasto, żyjące pod terorem taiemniczego zbrodniarza 

- Co aa.i robią? 
- Tańczą blues'a. 
- Za moi<:h czas6w 

inaczej się~ n.a.zywia.ła. 
to ta CZ-yttmGŚĆ 

Nowy Jork, w lutym. 
Już od tyg.odnia miasto Omaha w sta

nie Nebraska w Ameryce północnej, li
czące 124 tysiące mieszkańców, żyje w 
wielkim strachu. Stra-ch te.n wypłoszył 
nawet zupełnie ludzi z teatrów i kinema
tografów, stojących obecnie pustkami. 
Nikt też nie zapala wieczoromi w n1ieS"L
kani~h światła am n.ie pokazuje się na 
ulicach. Jeżeli taś pojawi się na ulicy ja
kiś samochód, to jedzie z najwv:bszą szyb
kością i bez zapalonych lat:i.ńl. Intere
sy handJowe i przemysłowe tak dalece na 
tem ucierpi.ały, że wielu kupców przesta
ło nawet zamiesziczać reklamy w dzit~nni
kach. 

Car Mikołaj . zmartwychwstał,~ 
ale tylko na filmie opracow~ywanym w Leningradzie 

Czerwonogwardziścj sprezentowali sobo
wtórowi cara broń i uciekli 

· Jedno z rMyiskich towarzvstw filmo
wych pracuje .;.ad obrazem, któryby spo
pularyzował w Sowdepji wypadki rewo
lhcyine z roku 1905-go. 

Starzy lokaje, którzy pamiętali czasy 
carskie i pozog;tali na swych stanowis
kach aż do tej pory, padli na kolana i po
częlis ię nabożnie żegnać. 

Otrzeźwili dopiero z przestrachu, gdy 
-zawarczał aparat flimowy. 

A WS1Zystko to stało się z .przyczyny 
jednego osobliwego człowieka, który, ~y 
nikt go. nie widzi, wyjmuie z kieszeni re.
wolwer i strzela do Uipatrz.onej przez sie
bie ofiary, potem się kryje. PoU.cja do
ty.chczas nie była w stanie go wyśledzić. 

Przed kilku dniami ten taje.mniczy 
morderca zastrzelił szanowanego w miesi-

1 cie kupca, siedząceg-o w pobliżu oświetfo. 
neg.o okna. 

Innym razem wszedł on do mieszkania 
pewnego aptekarza, wiedząc, że iest w 
domu sam jeden i r6wnhż !lo zastl"Zelił, 
l jes-z<:ze trze-eh innych mieszkańców mia
sta "..,.,aha pole~ło, zanim z.dolano się cd 
niecoś dowiedzieć o osobie tajem.nicze~o 
napas.tnika. 

Wr~sz-cie w- niedziele ubie11łą, po dwu
d-n:ower. „zawieszeniu broni", wówczas, 
gdy mienkańcy wybierali sie z domów na 
spacer, dowiedziano sie z dziennik/iw że 
tym razem kula taie.,..nk."Zef!-O zbrodnia1'17.a 
trama PCJ\\"tH~~o pracownika kolejowego, 
który jednak nie zo5taJ zabity na miejscu, 
więc móJ5l dać pewne relacje, ootyCLlłCe 
osoby nie·wyśłedzooego terrorysty. Ma 
to być crz:łowiek młody, w czarpc·e i w skó
rzanej marynarce. 

Dowiedziawszy się o tem mieszkań-cy 
zacz~li sie wzajemnie obrzu-cać podejrzli
wemi spojrzeniami, poczem, zrezygnowa
wszy z niedzielnego spaceru, wrócili do 

I <l?r:iów i zaba.ry1rnwali si~ jak najsolid
n•e1. 

Drugi ~t tego, historycznego dramatu 
roz)!rywa się w pałacu zimowym w Pe
tersburJ!u i przedstawia rodzinę carska i 
m.trv~i kamarvH dworskiej. '*& W· WSibC*§f#ri S'Ufółi \MAA ,. 

Mrkołaja Il..go miał odegrać niejaki 
.wdakow, piekarz z zawodu, który ucho

azi ia sobowtóra eks-cara. 
r • .l czasów monarchii zanuszała go po

~ir:ja do golenia brody, aby bodaj brakiem 
zarostu r6żnił się od Mikałoja II-go. 

Komisarzom sowieckim nie zależy na 
wy~lądzie obywatela Ewdokowa. Po-

Ford na weselu robótnika polskiego 
Dzwięłli ober-ka i polki podobały mu się bardz!ei 

niż odgłosy trąbki samochodowej 
zwalają mu więc nosić carską brodę i u- Twórca i właściciel słynnej fabryki 
podabniać się do ostatniego. samochodów w Stanach Zjednoczonych, 

_O wyświetleniu filmu ;11ic .nie wiedzia.ł~ Henry Ford, przeje:ż.diał niedawno przez 
słm„ba pałacowa. Jak1ez więc było 1e1 d · l · · · ś · D b d D 
•dumie 'e gd J' d k t akt zie nicę m1erscowo ct ear orn po e-„ m , y wesz 1 o omna orzy . . . . 
rrzehrani w mundury carskie. I tro1d, zamieszkałą przewazme przez ro-

Paniczny strach wywołała .(llSoba cara . . botni-ków polskich. W jednym z domów 
.Kri czył en w towarzystwie ministra Ple- odbywało sie wesele. Kapela rżnęła od 
wego i dwu adiutantów. ucha onistego oberka. Zdziwiony niezna-

brońCzetwgdon~war<lk mści dsłprezentow~I1! ną melodją poledł Ford zatrzymać samo-
' a y orsza pt1Zesze , - rzuc1 , . 

się do ucieczki, ciskająe na ziemię karabi- chód przed domem weselnym. 
nr. Recz prosta, że samochód miljonera 

' .. 

2 i pół miliona złotycfi ·, · 
zapłacił za obraz ••• oczywiście amerykanin ••• 

Jeden ~e zbieraczy ~gielskioh kupił I ch~nek pe~ego zbieracza amerykat\
w tych dniach w Londynie portret pędzla sk1ego, zapłacił nabywca olbrzymią sumę 
Remhran·dta, wystawiony na sprzeda.t 82 tysięcy funtów S1zterlingów, t. j. ckoło 
przez pewnego zbi-eracza szwedzkiego. dwóch i pół milionów złotych! 

Za obraz ten, kupiony podobno na ra-
EA >'>!?OF~! _ _ p 

przed domf\m robotiniczym zwrócił na
tychmiast powszechną uwagę. Gospo
darz, ojciec nanny młodej, za.D'l'osił Forda 
do środka. 

Milioner ch~tnie skorzystał z za.pros-in 
i z zainteresowaniem przy~ądał się tań-,,.. 
com polskim, oraz przysłuchiwał się dziar 
skim krakowiakom. oberkom i mazurom, 
które musiano na )ei!o życzenie i,!rać .no 
kilka razy. 

- To zupełnie coś innego. Melodie 
takie żywe, dźwięczne, pociągające!... -
mówił stary fa brvkant, siadając po i!od.zi
nie do automobilu. 

Dodać należy, że Ford słynie jako prze 
ciwnlk ws1.elkich modnych tańców. 

I . . 

: Sztikajcie błędu! 

- Czy p~ ma krewnego leka~ u.s~· 
nego? 

- Nie, a dffaicz-e·~o pan s1ę pyta? 
- Sąd2iłem w-eidług śpiewu pani. 

W zapale aktorskim 

Jose nanrawdę paranil 
Carmen 

Na przedstawieniu ,,Carmen" w lea• 
trze miejskim w Touors wydanvł sie rzac\ 
ki w swiom rodzajµ wypadek. Aktor gra 
jący rolę Jose~9, tak nieuważnie i nie„ 
szc:z:ęśliwie manipulował sztyletem tea. 
tralnym, iż zadał Carmenie kilka powa.t
nych ran kłótych. Aktorkę opatrzvł le-c 
karz. 

'' 

nasi krewni na ftlarsie 
Uczeni wciął twierdzą, te planeta fa 

Jest zamieszkała 
Dr. A. E. Douglas, dyrektor obserwa.. 

torjum astronomicmego uniwersytetu sta• 
nu Arizony, występuje - jak donosi „Chi 
cago '!'ribune" - z twierdzeniem, że pla
neta Mars jest zamieszkana, wbrew temu, 
co miały twierdzić ohserwa.cje, dokonane 
podczas ostatniego, największego zblłże. 
nia się Marsa do naszej ziemi. 

Obserwacje swe dr. Douglas opiera na 
otrzymanych fotografjach planety. Wido„ 
czne na nich plamy ciemne mają być ob.. 
szarami uprawnemi, okrytemi bujną ro. 
ślinnością. Poza tern dr. Douglas miał do
strzec chmury, unoszą.ce się nad Marsem, 
co świadczyłoby naijilepiej, 7e istnieją tam 
warunki atmosferyczne, podobne do ziem 
skich. 

-o--

Zywnem potarta przez świnia 
Tragiczna imisrC reiemowłęcia 

I 4·1Ef 11iego chlDJJCiJ 
W Meierhof pod Wiedniem żona eko

noma Wandruszka pozostawiła w kuchni 
niemowlę pod opieką czteroletniego syn• 
·ka, zapominając zamknąć drzwi. 

Podczas jej nieobecności wdarło się do 
kuchni kilka świn, które pożarły żywceni 
nieqiowlę, a chłopczyka pokąsały tak 
shasznie, że zmarł niebawem w meczar• 

I niaoh. 

STEF AN REMOTA. 4) 

Cz~rwona plama 
-- Na szanownego pana Łódź wywrze pi·ec, ale teraz już zainstalowałem się tu I informacji w biUJrze adres.owem... lreM 

wrażenie z pewnością ujemne - mówił na dobre. Jestem wł.aśdci.elem paru fa- Zakroczyńska„. Gdzież ona teraz się ~ 
niez.naj.omy - wraca pan bowiem, jeśH bryk w Łodzi. Coprawda w ·dzisiejs.zych . duje? Moż.e !uż jej niema w Lodzi?„. 

wolno ~ zapytać, z u.gra.nicy? r.z.a.saC'h to nic należy do zbyt przyiem•f A może jest„. 

Sensac:rjna powieść kr7mi• 
nalno•romant:rczna 

Tamarski uśmiechnął się. nych i zyskownych interesów, ale - już Wspomruienia dawn-ej przeszłości od„ 
- Znam Łódź bardzo dobrze i już .od- za mocno zwią.z.ałem się z Łodzią. MożP żyły w ja.skrawej pelni. Se-n nie przych&-

dawna - odparł - sam jestem rodzonym wkrótce sytuaicra się zmic!ni. dził. Tamarskl palił papierosa z.a papier,_.. 

Ta.marski mimo~oli drgnął. Młodzie- łocL.zianinem. Wyjech.ał1em jednak stąd Tamarski ucieszył sdę ze zn.a·jomosct, sem j rozmyślat Przypomniał.a mu si' 
mec, na której!o wyraźnie czekały dwie prz,ed jedenastu laty i - dopiero dzisiaj która mogla.by mu się przydać. Rz:ieczy- wczesna młodo.ść. 
damy przy sąsiednim stoliku, t:"'?'.zedł na wrócił.em. Prz.ez ten kawał czasu zdąży~ wiście, zasobny w zdobytą przez j.eden~ Irena„. }edvna kobieta, którą kochał„. 
salę w towarzystwie kobie.ty, nie.zwykle łem być w Ameryce i prawie w ca:łej Eu- ści-e Lat ciężkiej pr.a.cy gotówkę, zamie- Gorące, nieopanowane uczucie wielkiej 

pięknej. Szybkim kr-okiem podeszli do ropi·e. Przyje-chałem tu bezpośr-edn.io 7 rzał zaJ:oiyć na łódzkim bruku większe miłości płonęło w nim do dnia dzisiejsze. 

k 
· .-1... • ·u I Gdańska prz~dsiębiorstw-0 i bvł t-0 właściwy ceJ io. tło ... Ach, i.!dyby nie ona - nie wyruszył„ 

ocze u1ący=1 pań, wym1eru z niemi pa- 1 i- s „ 

rę słów, poc.zem młodzieniec zbliżył się - I .zamieru p1an ju·ż poz-0stać w to„. go powrotu do rod.zinne~o miasta. by wcale na tuł.a.czkę po całym świecie 
do kelnera, zapłacił, i wreszcie cale to- <łzi? - Ju·ż późno - rzekł - niestety, a w poszukbvaruu zapomnienia i fortuny ..• 
warzystwo opuściło lokal. - Jeszcze .nie .wiem. Może uda mi się ra·d byłbym za.się!Jnąć u p.an.a niektórych Iren.a była obo'ętna, n.ie eh ;i.a la go wtedy, 

Gdyby nie podsłu>C"hany urywek TOL- zrobić tu poważny interes. Mam kilka pro- info:-mac ji. Ivfożebyśmy jutro spotkali się nic dla niej nie znaczył on, u•bogl młod7i111-
mowy, Tamarski nie zwróciłby z pewno- ie..któ,w, ale na}pierw mus.zę wybadać w hail'u hctclowy~ na pogawędkę? Ma niec, pracownik handlowv w p-0drzedne~ 
ścią żadnej uwagi na towarzystw-0 ze są· grun~. pian c~2!' ro południu, o plątei? przedsięb!orstwie .•. 
siedniego stolika. Teraz j-ednak żałował, - Czy szan6wny pa.n pcrsiada zna:o- - Służę ranu z pr.zy'emnC\Ścią, po- Ale dzisi.a.i wszvstko zmieniło sie nad. 
te nie udał-O mu się usłyszeć a.ni .słowa ffi('Ści w Łodzi? - pytał uprzejmym to- zwoli pan, fa mu się prz-edstawię: inży- zwycza:nie, dzisiaj Tamarski jest innvm 

więcej, ponieważ gość, który przysi.adł ~.ię nero niez.naiomy. nier Barcewi.cz. człowiekiem, z<lobył wreszcie wielki ma• 

do niego, kończył właśnie jaJde.ś długie Tamarskietnu wydało się dziwn·e wy- - Tamarski. A więc jutro zobaczy- jątek i - kto wi-e? - mąże odszuka swo-
op.owiadanie. pytywan!e ze strony obcego człowieka. my się? ją dawną Irene i ią zdobędzie„. Kocha ią 

Zwolna rozmowa prze.szła na tory - Odzwyczaiłem się od Łodzi i z.a. . Wymien.ild ufoi..;.k dłoni. tak s.amo, jak pried lnty, ale teraz iut 

f>sobiste. Było nawet nieco przykro, że po~iał·em , że tu k.a.żdy musi o innym Kelner p.oda.ł Ntchunek. Gości.e zapł.ł!- ucz.ucie jego zmężndało i dojrzało, nie da 
rozmaw1aiący ze sobą tak prziiai.nłe, wszystko wi·ed,zieć - p.omyś1ał-a1e cze, dli i .opuścili s.aJę, na której poczP.to ittż więc tak prędko za wvgra.na„. 

:ni-e wymienili jeszcz.e swych nu.wisk. go on mni~, u diabła, ·tak indaguje! Teraz !!asić światła. JU"ż bladawy świt Z!aogląd.ał prz.ez za-

Tamaski snuł róż.n.e domysły co d.o ja przejdę do ofenzywy, niech on też ml Wolnym, odężałym krok.iem Tamar- sfonięte okna. ~dy .sen mi.o.żył Tamar• 

.,ns-0by swego towa.rzys.za, }edna.k nie po- coś opowie -O sobie. ski ~r.edł w stronę windy. Po chwili zna- s'kiego. 

trafił ustalić nic konkretnego. - A pa.n jest r6•rn!-ez przyjezdnym? Lazł się w swym pokcju. , Z ~nem post.a.nowieniem od-ebrani!-

-'A Siec!ział przed nim dt-entelmen, ubra- Nieznajomy pr:rez chwilę okazał kk- Wrąże.nia przeżytego dnia kłP..biły sie fyciu te~o. C?..ego mu dotąd poskąpiło, 
11y bez zarzutu, nawet wytwornie, gestv kie zmies~anie , aI.e natychmit'.l't opanował w znuż onym mózgu. R.ozbierd się zwol- T.ama;rski z.asnąt , nie przeczuwa}f\C stra• 

~iał zrównoważone, eleganckie, a sposób się i odparł dobrodusznie: .na , llki2daia-c w myśli plan n.astępnet:io l szfiwej niespodzianki, którą. mu .szykował 
wyrażania slę mily i nieraz przesadni-e I - I tak i nie, proszę r:---3 "' ·c: i ·("'cha- , dnia. cl.zień następni:. 
tr.iecznr. ,łem ® Loci.z.i jeszcze, jako m lody chlo- l - Przed ~udniiem mu.s.z~ m.9i,!!~ąć · (d. c. n.l, 



1600 ' 
Bezpłatnych 

Premji 

WIECZORNY ILUSTROWANY 
f 

Bezpłatne premia dla czytelników 
?CT • a• +•&W&'**&i*'fii*'M*' wncctl~um ,_. n· · 

I 

„liońca Wieczornego· łlus.f rowanego" 
łącznej ·wartości 15,000 złotych. 

1600 
Bezpłatnych 

Premji 

W ce"u ~bl~żenia Czwfe~ników l"o „Gcńt.:a 9'1'i~czorneqol lustrowanego'', który 
będz e bronić rnłeres6w najszersz1rch mnas ludności i w któr·.~m masy te 
zna;dą, nieły!ko najwiekszą i na·le""'szą gazetę popołudniową w Łodzi, ale 
orędownika swego i przy~ac1e~a , kłóry służ~ć ~m będzie w każdej potrzebie 
pomocą i radąc wydawnictwo „Gońca Wiec~nrnego · Uustrowanego" prze• 

znaczyło dla czyi:elników swych 

Bezpłatnych premii 
.o . wielki ei warto'śCi _ i cenie 

) 

.„.: ' ' ~ ,: : ~.:' -V: „„„: ~ ... •' . 'I • • „ I 

50 dolarówek, 4 maszyny do szycia, 5 sztuczek · płótna, 
3 materiały męskie, 3 materiały damskie!) I rower oraz 

WIELKIE PREMJA ŻYWNOŚCIOWE 
7 50 korcy węgla, 1500 kilo cukru, . 3500 " kilo mąki 

!! Je'dna J)remja nad·zwyczajna !! 
- e; 5MtW ; WWW''W- -~C!0ł.::::a?saaaaw„_m1-mar.iil _________ _ 

MIESIĘCZNE UTRZYMANIE RODZJNY „-.1m1„„„._„„„„„„„„„.liMDl„_.„11:111„mm„„„ ...... „„„„„ 
według orzeczenia komisji, obliczającej wysokość kosztów utrz7mania 

POQZfAŁ PREMJI· Ogółe!" 1600 premji podzi-:lone 
=-„. ,,,>=_ ===m zostaJe w sposób nastqpuJący 1 

1) Miesięczne utrzymanie rodzmy 14) 1 ma terjał męski 27) 70 kilo mąki 

2) 20 dolarówek 15) 1 materiał męski 28) 70 kilo mąki 
3) 1 maszyna do uycia 16) 1 materiał męski 29) 60 kilo mąki 
4) 1 maszyna do szycia 17) 1 materiał damski 30) 20 korcy węgla 
5) 1 maszyna do siycia 18> 1 materiał damski 31> 15 korcy węgla 
6) 1 d · 19) 1 mater1'ał damski 32) 15 korcy węgla 

maszyna o szycia 33) 15 korcy węgla 
7) 1 rower 20} 1 sztuczka płótna ~ 34) 10 korcy węgla 
8) 5 dofar6wek 21) 1 sztuczka płótna 35) 10 korcy węgla 
9) 5 dolarówek 22) 1 sztm::zka płótna 36) 10 korcy węgla 

10) 5 dolarówek 23) 1 sztuczka płótna 37> 10 korcy węgla 
11} 5 dolarówek 24> 1 sztuczka płótna 38) 10 korcy węgla 

12) 5 dolarówek 25) 75 kilo cukru (faryna) 39} 10 korcy węgla 

13) 5 dolarówek 26) 50 kilo cukru (faryna) 40) 10 korcy węgla. 

oraz 15 premii oo 5 korcy weg-ta, 20 J'Tem1ł po 2 korce węo la, 500 premii 'po I korcu węgla, 3 premje po 25 kilo cukru, 3 premie po 20 kilo cukru 
4 premje po 15 kilo cukru, 20 premii po 10 kilo cukru. 250 premji po 3 kih cukru, 115 po 2 ki'o cukru, 5 premji po 40 kilo mąki, 5 premji po 2S 

kilo mąki, 50 premji po IO kilo mąki, 445 po 5 kilo mąki, 125 po 2 kilo mąki. . 

Oq6łe'11 1600 beznłatnych prem1i ,,Gońca'' ===~===~~===:::=;;:::::::::a 
otrzymają Czytelnicy „Gońca" którzy wycina6 będą kupony, uprawniające do wzięcia udziału w ubieganiu aha 

o powyżej wskazane cenne i pożyteczne przedmioty. 

Dla tych Czytelników, kMrzy opuścili p1erwsze bony, 

• będ~ specjalnie bony zapaso~e • 

Prenumerata miesięczna „Gońca Wieczornego llustrowan~go" 
wynosi: w Łodzi zł. 3.50, za odnoszenie-30 groszy; z prze· 
syłką pocztową "' kraju-zł. 5.-; zagranicą-zł. 7.---o--

Reaalicia i Administracja · 
ŁÓDŻ, 

PIOTRKOWSK~ 106. --·--
.e.s Ogłoszenia za wiersz milimetrow7 1 lamoWT a I# 

I strona i w tekście 40 gros~y, strona 4 łamy 
N ekrologl 30 ,, , , 
Nadesłane po tekście 30 ,, 
Zwyczajne 8 „ 

Telefony: „Go6ca Wieczorneie" - ledakcJa i Admini• RedalUol' .prz>-JD11uf• interesantów Or.l/oszenia zaręczynowe i zdlubinowe 10 zł. •: Ogłoszenia zarnieiscow • 
41tracja: 2-99 Drukarnia: 7-99. od 5-ei do 7• ">\ł w · ecz. ... ~ 1 '" f' Pe 5 1' o 50 pr-it•Pnt zaś tirm z111ran ·cznvch o 1 1.J ..,rocl!nt rlro·-:e· • 

,..;:;==:=:z=<%==:a::::==~:r=!l!ll!l<::==:=m-------~====~-===-===--..;;;;--~:;.o.:======'-~-===·· ==~====:;= ~-~·~~-=---~ 

W drukarni • Głosu Polskiego", Piotrkowska 86. Za rt!daktora i wyda wce : G. Kron man. \. 


